Bylejakość.
Witam! Jak miło znowu do Państwa pisać... Już nawet dokładnie nie pamiętam kiedy robiłem to ostatni raz? Chyba na początku roku. Kolejna emigracja wewnętrzna... Od tego czasu tak wiele się wydarzyło. Zbyt wiele chyba... Z dnia na dzień zastanawiałem się głośno: o co chodzi?! Co się tutaj dzieje a raczej wyprawia? To przecież nie może być prawda! A jednak... Wygląda na to że się nie obudzę jeszcze jakiś czas i w tym śnie przyjdzie żyć. I tak każdego dnia przytłaczany coraz to nowymi wiadomościami odkładałem na najbliższą przyszłość jakiekolwiek pisanie poza „interwencyjną” korespondencją. Nareszcie jest „dzisiaj”, sierpień, upały już ustępują, urlop w planach. Czas wziąć się za siebie! Biorę się do pisania! Tyle tego się uzbierało. I kiedy tak zastanawiam się pisząc , w którym kierunku podążyć z formą, gdzieś tam uporczywie krąży jedna myśl... Wypadałoby dużymi literami, tłustym drukiem i z wykrzyknikiem napisać słowo, które z pewnością nie tylko Premierowi nie wypada mówić, a próba druku skończyłaby się wykropkowaniem. I już sam nie wiem czy byłby to gest histerycznego buntu czy też beznadziejnej rozpaczy. Swoja drogą między innymi „samopodejrzenie” o tę ostatnią zmusiło mnie do „wzięcia się” za siebie i napisania do Państwa. A może jednak odruch świadomego buntu? Chciałbym. No ale chyba nie mam na to szans bo zaraz za mną staną jacyś podejrzani osobnicy, którzy mną będą manipulować. Ot inaczej się już teraz nie da zdaje mi się? Szybko się uczę a to się już dawno nie podejrzewałem. Co to się działo? Jakieś zmiany w oświacie? Tak ale nim zacznę to koniecznie chcę podzielić się obserwacją z wczoraj. Kolejna rocznica Powstania. Syreny wyją. Zaraz co to? Tylko ułamek sekundy, no tak przecież wiem, że rocznica ale gdzieś uciekła mi ta chwila. Trzeba przystanąć, chcę przystanąć to tak niewiele. Nie widzę aby ktokolwiek to zrobił. Samochody jadą w najlepsze, ludzi potrącają się na chodnikach. O jakaś starsza Pani... Spoglądamy na siebie. Nie uśmiechamy się... Zrobiło się tak cholernie smutno, okropnie. To nie Warszawa... Wróćmy szybko do zmian. Kilka miesięcy temu nawet na samym szczycie znajomego nam Ministerstwa. W tym czasie wiele osób pytało mnie dlaczego  od razu nie protestuję, dlaczego jak zwykle nie wysyłam wniosków, listów itp. A ja miałem problem...  Wiedziałem, że to kwestia czasu. To znaczy chciałem się mylić w swej nieuleczalnej naiwności, że może jednak jakoś to będzie. Gdzieś tam całkiem świadomie mając raczej średnie doświadczenia korespondencyjne w obszarze praw ucznia z poprzednimi Ministrami, pomyślałem sobie dosyć głupio, że taki „wejściowy” protest mógłby dowodzić, ze poprzednio było w porządku. A nie było. Ale jakże inaczej. No nic, niestety nie musiałem długo czekać. CODN – hasło wszystkim znajome. I już nawet nie personalnie ale plany, zamiary likwidacji poruszyły mnie znacznie. Bo przecież od lat, w różnej formie i z różnym skutkiem, ale zawsze Ośrodek dawał patronat, prowadził, koordynował szeroko rozumiany nurt na rzecz praw ucznia, człowieka w naszym systemie oświaty. Nie czas na wspomnienia. To nie tak, że CODN zniknął, zatonął. Jest sierpień CODN trwa. A czy przetrwa? Czas pokaże. Publicznie mówiłem że byłaby to wielka szkoda, a dzień, w którym przestałby istnieć byłby jednym z czarniejszych dni polskiej oświaty. I tak też napisałem o świcie we wniosku do Rzecznika Praw Obywatelskich i Rzecznika Praw Dziecka, który właśnie o poranku, po słynnej zapowiedzi Ministra, wysłałem spóźniając się z tego powodu na konferencję – przepraszam. Potem posypały się kolejne listy, wnioski, protesty. Zbierano podpisy – także w internecie. Wiem, że bardzo dużo osób nie docierało do adresu, pod którym opublikowany był list. Postanowiłem więc wieść rozesłać po kraju korzystając z bazy adresowej SIO opublikowanej na stronie MEN. Co się zaczęło dziać... Maile dochodziły z różnym skutkiem, adresy często były nieaktualne, ale nie o tym teraz. Ile mi się oberwało! Oczywiście od tych, którzy decyzję Ministra popierali – rozumiem i przepraszam za moją bezpośredniość, wtargnięcie do skrzynki. Niektórzy podejrzewali mnie o spamowanie... Można i tak. W każdym razie mail powinien dotrzeć do wszystkich zespołów szkół w naszym kraju. Jeśli dotarł i coś tam zaburzył to serdecznie przepraszam, ale wydawało mi się że sprawa jest ważna dla nas wszystkich. I nadal tak mi się wydaje. Potem ruszają z tego co pamiętam protesty młodzieży. Minister natychmiast wskazuje inspiratorów i uczestników. Uznałem, że tak też nie można, ze jeśli w tej grupie był chociaż jeden niemanipulowany i „znikąd” to trzeba go przeprosić. Kolejny wniosek, tym razem bez reakcji. Wniosek do Rzecznika Praw Dziecka aby zbadał sprawę czy czasami nie doszło do po prostu pomówienia. Bo oglądaczom TV może umknęło ale mnie gdzieś tam ruszyło, że tak nie można. Że to przecież chyba  pomówienie i bez względu na to kto pomawia należy się chociaż przepraszam jeśli się mylę. Bez skutku... Potem kolejne manifestacje, zatrzymanie grupki młodych ludzi i znowu... Kolejne wnioski, kolejne pytania, kolejne prośby: dlaczego, po co, w jakim celu? I znowu można rzec: o co Osuchowi chodzi? O prawdę drodzy Państwo. Bo informacje posiadam najczęściej jedynie z mediów, różnych na szczęście a chciałbym mieć także od osób, które mają możliwość podjęcia działań wyjaśniających sprawy. Ponadto uznałem, że skoro młodzi ludzie zostali zatrzymani należy się im ochrona, z urzędu. Kimkolwiek by nie byli, tym bardziej, że często to dzieci jeszcze. Prosiłem Rzecznika tych dzieci właśnie o wsparcie dla nich, o przyjrzenie się działaniom Policji i Ministerstwa. Naiwnie wydaje mi się że od tego ten Urząd jest. Od tego aby bez względu na ocenę powodów i zasadności działań dzieci w sytuacji kiedy mają problemy dać im wsparcie. Czyżbym się mylił?! Czy wsparcie należy się tylko tym „cacy”? Kolejne pomysły, kolejne sprawy. Czwarta godzina w-fu... Wniosek i w odpowiedzi podejrzenie o uleganie manipulacjom. Przesunięcie rozpoczęcia zajęć w przyszłym roku szkolnym i... No właśnie! Ten wniosek, nie pierwszy zresztą znalazł uwagę Rzecznika Praw Obywatelskich! Już nawet nie moje uzasadnienie, że nie wolno, że ustawa itd. ale bardzo mądre i celne spostrzeżenie: uczymy dzieci bylejakości. Jasne! No bo „piątek zły początek” itd. Przesuwając zajęcia z tego dnia na poniedziałek utwierdzamy wszystkich, ze „te piątki” to można traktować „lightowo”. Jak tutaj w taki piątek rozpoczynać naukę, pracę, cokolwiek? Nie ma na to zgody! Na taką naukę bylejakości nie ma i na szczęście jasno i wyraźnie akcentuje to Rzecznik Praw Obywatelskich i Rzecznik Praw Dziecka, do których wspólnego głosu zostałem zaproszony. Nasz (o skromności!) pierwszy wspólny wniosek to także inne sprawy. Przede wszystkim „amnestia” maturalna!!!! I tutaj właśnie już nie trzy a nawet cztery wykrzykniki. Nadal pytam się sam siebie: co się dzieje? To musi być sen! Bo już nie to czy młodzi ludzie zdali, czy też nie, czy ktoś miał gest, dał prezent itp. Ale jeśli daję prezent lub mam gest to MAM DO TEGO PRAWO! A tutaj NIE MA TAKIEGO PRAWA. Jeśli ta sytuacja stanie się faktem prawnym to będzie to fakt „prawny” i od tego dnia, dla mnie w naszym kraju będzie już tylko „prawo”... Lekcja wychowania obywatelskiego fantastyczna. To budzi strach, nie tylko niesmak. Oznacza to tylko tyle, że z prawem, które ma przecież służyć, chronić, gwarantować bezpieczeństwo można zrobić wszystko! Zmienić je nawet wstecz nie bacząc na nic. Spoglądam na stronę Ministerstwa a tam list popierający Rektorów Wyższych Szkół Niepublicznych (lub jakoś tak, bo w tej bylejakości to czuję się zwolniony z uważnego czytania) że jest super. No tak, jest super, bo to rzesza potencjalnych klientów! Niesmaczne... Tym bardziej, ze tu i ówdzie słyszy się głosy, że z umożliwienia młodym dalszej edukacji tylko samo dobro wyniknąć może... A logicznie rzecz biorąc jedynie z dobra dobro wypływa , więc... Nie mogę! Przecież takie będą Rzeczypospolite itd. Boję się że będą bylejakie... Bo takie zaczyna być „chowanie”... Nie tak znowu dawno pisałem z oburzeniem i zdziwieniem że w czasach jednej z naszych coczteroletnich zmian jeden z nauczycieli pytał poważnie: „to jak teraz mamy wychowywać młodzież”. Tego typu pytanie wydawało mi się dyskwalifikować pedagoga. Boję się że teraz tych pytających jest coraz więcej i niestety garnących się do odpowiedzi sporo. Niestety zgodny chór... Mam jednak nadal tę naiwną nadzieje, że kierowanie się dobrem uczniów, troską o nich, szacunek dla ich godności, także zapisane w ustawie, jest także w naszych sercach i tam na przekór wszystkiemu pozostanie. Wybaczcie moi mili... Musiałem to napisać, spróbować się z Wami podzielić tym, że nie mogę nie zauważać tego co wokół. To taka pierwsza cegiełka, którą wyjąłem sobie z tego pinkfloydowego Muru. Mam nadzieję, ze kolejne będą łatwiejsze. Ale nie bylejakie! A w następnych tekstach ostro do roboty! Czekam na kontakt jak zwykle macieko@over.pl 0-501-644-020 www.maciekosuch.prv.pl Trzymajmy się! Pozdrawiam. Maciek Osuch
PS. Ciekawe jak wygląda to „teraz” czyli w przyszłości – od mojego pisania minął co najmniej miesiąc... Odwiedzajcie stronę www.monitor.edu.pl  tam spisywane są „czyny i rozmowy...”

